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‘Co dzień niesie? 


Ta sama pani T., która omawiała 
z nami sałon jako niepotrzebny zbytek w 
skromnym domu mieszczańskim, mianowi- 
cie wobec wzmagającej się drożyzny, po- 
ruszyła też sprawę łazienek w mieszka- 
ńiach Iwowskich i wogóle kwestyę czy- 
stego pielęgnowania ciała wśród lwow- 
skich mieszkańców. 
— Wprost zrozumieć niemogę — mó- 
wiła — w jaki sposób ludzie tutaj pozby- 
wają się brudu z ciała. Łazienka przy mie- 
= szkaniu jest u nas rzadkością. Trzeba już 
_ wprost wspaniałych apartamentów, aby 
= jako doczepkę do nich mieć i łazienkę. 
Spotyka się ją tylko w tych najnowszych, 
w tych z największym komfortem urządzo- 
nych domach. Ale to mogę Śmiało twier- 
dzić, że ña sto mieszkań, złożonych z trzech 
pokoi, jedno tylko posiada łazienkę. e 
Co robłą inni? Gdzieniegdzie jest 
wanna w kuchni albo w jakiejś komórce, 


się gorącą wodę i w tej jednej wodzie 
nieraz kolejno pięć i więcej osób się ką- 
pie. Rozumie się, że i taka wanna jest 
rzadkością i stanowczo utrzymuję, że nie- 
posiada jej we Lwowie ani co dziesiąta 
rodzina. 

A dla reszty mieszkańców, dla tych — 
powiedzmy śmiało — stu kilkudziesięciu 
tysięcy osób są zaledwie 3 łaźnie publi- 
czne we Lwowie, które na miano łaźni 
zasługują. Reszta to żydowskie mikwy, 
ałbo obskurne, do innych celów służące 
zakłady. $ 

W tych 3 łaźniach kapie się tygodniowo 
najwyżej 5 tysięcy osób. A ponieważ hy-, 
giena bodaj raz na tydzień kąpieli wyma- 
ga, więc nie przypuścić, ale przyjąć mo- 
żna na pewno; że znaczna większość mie- 
szkańców Lwowa albo wcale się nie ką- 
pie, albo raz na kwartał, na rok nawet. 

Wierzcie mi panowie, że to nie farsa, 
ale gdy radziłam pewnej bogateji dystyn- 
gowanej rodzinie, aby wzięli sobie prze- 
cie mieszkanie z łazienką, pani domu od- 
rzekła całkiem seryo : ach, naco nam ten 
kłopot, my i tak co lata do morskich ką- 
pieli jeździmy! 

To też niema w tem przesady, że 
"mieszkańcy Lwowa należą do najbardziej 
niechłujnych, najmniej z hygieną ciała się 
liczących. Zarzucamy niechlujstwo żydom, 
ale my gorsi jesteśmy od nich, bo i naj- 
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Radzie miejskiej jeden tylko radny Soleski 


biedniejszy żyd bodaj raz na tydzień się 
kąpie. Może to u niego nie poczucie czy- 
stości, tylko rytuał, ale to stanu rzeczy 
niezmienia. 

Rozumie się, że kolosalną winę pono- 
si w tem magistrat, który mógłby zachę- 
cać, a nawet zmusić do tego, aby . nowe 
kamienice miały mieszkania z łazienkami, 
podobnie jak muszą być piwnice, miejsca 
ustępowe ji t. d. Byłaby łazienka, toby jej 
też używano i przyzwyczajano się do czy- 
stości. 


Ale największą winą magistratu jest, 


że niestworzył dotąd taniej łaźni ludowej, 
na wzór krakowskiej, która dziś tak jest 
przez robotników  uczęszczana. W całej 
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pracuje nad stworzeniem takiej instytucyi 
ludowej, ale co on sam może zrobić, gdy 
reszta t. j. 99 radnych uważa widocznie 
kąpiel za zbytek, bez którego biedak bar- 
dzo łatwo obejść się może. 


U mas i ma ŚWIiSCICa 


W parlamencie wiedeńskim, jak dono0= 
siliśmy wczoraj, pojawił się poraz pierwszy 
w charakterze urzędowym nowomianowany 
minister dla Galicyi 


p. Dawid Abrahamowicz, 


Kamedulki na górze Karmel. 


BA do rozgrzewania, naturalny destylat z miodu lipowego, 
korzeni i ziół najprzedniejszych wyrabia i połeca litrową 
butełkę po 1.20 centów, oraz na miarę w każdej ilości 
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parlamentarne Iro i Malik, powitali wcho- 
dzącego ministra stekiem obelg. Zaco to? 
A no zato, że onego czasu p. Abrahamo- 
wicz jako prezydent Izby, niemogąc dać 
rady „panom posłom*, którzy fotelami, 
pulpitami, kałamarzami, czem który mógł 
mordowali się nawzajem, jak proste chłopy 
w karczmie, zawezwał policyę i ta dopiero 
zdołała uśmierzyć „kulturalny“ żywioł. 

Te męty społeczne tłuką się jeszcze 
do dziś dnia w Radzie państwa i one to 
urządziły Abrahamowiczowi teraz żakowską 
owacyę. 


Zapowiadają, że to dopiero początek 


„brułałnej*, ale zwyczajnej w wiedeńskim 
parlamencie „kultury“. 


Będzie olbrzymi skandal — pisze Ku- 


państwa będą przeprowadzać epizody z 
przed lat 10-ciu, kiedy to padł hr. Badeni 
strącony wezbraną falą nienawiści. Dziś 
odpowiedzialność za te smutne cza- 
sy weźmie i wziąć musi zdemokratyzo- 
wane Koło polskie, bo musi bronić tego 
człowieka, którego na fotel ministeryalny 
posadziło. Jedynem dziś wyjściem 
jest trzymać się od tych skan- 
dali z daleka. Tak zrobiło stron- 
nictwo ludoweizrobiło dobrze“. 

A co? Czy nie wyłazi tu patryotyzm 
ludowców? Gdzieby ich najbardziej po- 
trzeba było — tam ich niema. 

To bardzo wygodne—aile też i wstrętne. 
Jeśli takiej taktyki nadal będą się trzymać 
ludowcy, to zaskarbią sobie — zupełnie 
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AD oburzenie społeczeństwa polskiego. 
GB Sejm pruski został uroczyście otwarty 
= 7 ima pierwszy ogień wniesiono w nim pro- 
W jekt nowej 


ustawy rozbójniczej, 


która zmierza do zupełnego wynarodowie- 
nia Polaków i zrabowania im ziemi 
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ryer Lwowski, kiedy przed obliczem całego |. 


i wszel- 


kolwiek pojęciom sprawiedliwości i zna- 
czy tyle, co usankcyonowanie zbrodni, 
jako dobrego, moralnego czynu. My na 
tem miejscu już nieraz omawialiśmy ohydę 
tego projektu, powstałego w brudnych, 
sprośnych mózgownicach pruskich. 

Takiej ohydnej ustawy nie uchwaliłby 
żaden na Świecie parlament, a Sejm pru- 
ski z pewnością ją uchwali i będzie czy- 
nił dalej 

wiwisekcyę na naszym narodzie, 


a nasze reprezentacye pariamentarne w in- 
nych dwu zaborczych państwach nie mogą, 
czy nie chcą postawić swego niepo- 
zwalam! 

Żyje jednak naród, żyje społeczeństwo 
polskie, silne, kulturalne, wielkie. Ono to 
powinno dać wyraz swemu oburzeniu 


na drodze publicznego protestu. 


Pierwsza stolica kraju Lwów, po- 
winna zabrać głos i wezwać posłów pol- 
skich w Wiedniu do energicznego wystą- 
pienia w obronie swego narodu. Posłowie 
nasi nie po to są w Wiedniu, aby uchwa- 
lali podatki i rekruta, ale 


aby bronili narodowych praw. 


A wystąpić im w obronie wolno, bo 
Austro-Węgry są sprzymierzeńcami Nie- 
miec i potęgą swoją zasłaniają je przed 
ewentualnemi komplikacyami politycznemi. 
Stanowczy głos ma tu 


Delegacya, 


która obradować będzie dopiero w lutym, 
w sprawach dotyczących Monarchii na ze- 
wnątrz. Posłowie polscy mogą jednak już 
teraz zapowiedzieć, że w Delegacyach 


będą bronić narodowych praw do upadłego, 


że gotowi są na wszystko, byle tylko zer- 
wać więzy, łączące Austro-Węgry z Niein- 
cami. Nie wątpimy też, że i 


Węgrzy, nasi przyjaciele i bracia 


PRADY NASZA DY INL 


ST. PAŻAROWSKIU. i 
} 


JAN TRUPISZYN. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
BA TLE STOSUZKÓW LWOWSKICH. 
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Kosiakiewicz siedział przy stole i z 
trudnością odczytywał jakąś broszurę, któ- 
rej poznanie połecił mu Brylant. Niekiedy, 
"gdy trafił na obcy, nieznany mu wyraz, 
sylabizował go na głos i prosił Brylanta 
o objaśnienie, którego ten chętnie mu 
udzielał. 

Tak zastali ich Tłuściec i Żelazie-, 
_ wicz. 
— Zgadnijcie, kogośmy spotkali? — 
zawołał we drzwiach Tłuściec. 

— Może Engra? albo Mendewecha? 
/.. — Przecie Enger siedzi w kryminale 
a obrazę czci. A potem ktoby z tym na- 
_ dętym łajdakiem gadał. Trupiszyna zdyba- 
= liśmy w ogrodzie Jezuickim. 

Rt Wiadomość ta poruszyła wszystkich, 
z wyjątkiem Kosiakiewicza, który Trupi- 
szyna nieznał osobiście. 

Tłuściec opowiedział to spotkanie z 
nim z najdrobniejszemi szczegółąmi. 

— | pocóż było go straszyć? — rzu- 
cił się Brylant. — Pamiętajcie, że ten idyo- 
= fta i tak jedną nogą ciągle w kryminale 
Be siedzi. A 

| — Będzie teraz kruchszy. 
— Niby jak kruchszy? Co nam z tego 
dziada przyjdzie ? 
— Dziad, ale mógłby mieć pieniądze. . 
Trzeba go tyłko na tę myśl naprowadzić, 
bo on sam do tego za głupi. Skorośmy 
już raz w tej sprawie całą noc w szynku 
i w kawiarni przesiedzieli, to warto ją do- 
kończyć, 


Teraz ociężałle powstał od stołu Ko- 

siakiewicz i wmięszał się do rozmowy. 
— Słuchajcie-no — rzekł swoim gru- 

bym, rozciągniętym głosem — kiedy wy 
przestaniecie kraść czas Panu Bogu, i za- 
miast kawałami się zajmować, poplujecie 
w ręce do jakiejś uczciwej roboty ? 
Albo to nasza robota nieuczci- 
wa? — krzyknął Pacykiewicz. 
cierwa złodziejskie jesteście, i ty- 
le! — rzekł dobitnie Kosiakiewicz. — Pa- 
trzycie ino, gdzieby komu jakie pieniądze 
wycyganić, niby to dla partyi, a w grun- 
cie rzeczy, aby mieć zaco chlać i łajda- 
czyć się dniem i nocą. Znają was, hycle, 
w całem mieście, jak dziurawe cwancy- 
giery. Żaden z was nie pracuje, żaden nie- 
ma zajęcia, a wszędzie was pełno, zawsze 
macie pieniądze i niczego sobie nie żału- 
jecie. Spojrzcie na mnie. Ja haruję dniem 
i nocą, umazany jestem tą farbą jak świ- 
nia, ale też uczciwie zarabiam na życie i 
większe pół mojego zarobku do kasy par- 


` tyjnej oddaję. Czemu wy tak samo nie ro- 


bicie? Wtedy każdy z was, zamiast ssać 
tę kasę, pomagałby jej i wzbogacał ją. 
A i powaga partyi na tem by zyskała, bo 
kierowaliby nią ludzie pracy, a nie lekko- 
duchy i wyłżygrosze, którym policya cią- 
gle tylko na palce patrzeć musi. Jednem 
słowem, choć jestem socyalista, ale niech 
was szlag trafi z tem, co robicie i jak wy 


żyjecie. A to wam zapowiadam, że gdy 


przyjdzie piąta kurya i będą wybory do 
parlamentu, to ja kandyduję, a z was niech 
mi żaden w drogę nie włazi. ja ciężko 
pracuję, ja sobie od gęby odkładam, aby 
dać party, wy za moje pieniądze źrecie, 
pijecie i włóczycie się z dziewkami, więc 
gdy się trafi jakieś coś, to ja mam do te- 
go prawo, to będzie moja nagroda za 
uczciwą pracę, a nie za złodziejstwa i za 
łajdaczenie się | 
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sprawie tej i 
Niechaj też i ta garstka posłów polskich 
zwróci uwagę rządu rosyj- 

pangermańskie. 


w 
skiego, na zakusy 


Niemcy stoją na drodze finansowego bam- 


kructwa. 
W polityce światowej zostały one już izo- 
ALA enai stron, Przy = 


szych komplikacyach „państwo 
bożej* 


rozleci się na cztery wiatry. 

O tem, wie dobrze Wilhelm i jego 
Biilow. Ale śmiałość swą posuwają obaj 
do ostatecznego napięcia. Czyż mają Niem- 
cy budować swoje zbrodnicze zamiary na 
naszej gnuśności ? 


Miliony sere polskich bije dziś falą oburze- 

nia. Krok krzyżacki może wywołać drugi 
5 Grunwald! 

W dzisiejszem naprężeniu społeczeństw 

i ludów możliwe są straszne, niewidziane 

dotąd przewroty. i 


Portugalia w płomieniach rewołucył. 


Pałac królewski otoczony jest woje 
skiem, król jest dziś już tylko więźniem. 

Wszelki ruch w zupełnej stagnacyi. 
Czy ogień ten nie rzuci się na inne kraje? 
Belgia w przededniu rewolucyi również. 
Cały Bałkan podminowany. Rosya przeo- 
rana pługiem rewolucyi i wojny japońskiej 
liże się z śmiertelnych ran i lizać się bę- 
dzie jeszcze dziesiątki lat. Jedne Niemcy 


prowokują narody ziemi 


sankcyonowaniem na drodze ustawowej 
gwałtu i bezprawia. 
Zaprzyjmy się samych siebie. Zestrzel- 


my duchy w jedno ognisko, skujmy nasze 


siły w jeden wielki akt wytrwania. Oto 
. hasło, które niech znajdzie podatny grunt 
w sercach milionów w żałobną 77 ro- 
cznicę 
Powstania listopadowego, 


oN 


Mówiąc to, Kosiakiewicz walił raz po 
„az pięściami w stół, aż szklanki i karafka 
po stole z brzękiem skakały, i dopiero Wi- 
siorek przestawił je na umywalnię. 

Gdy skończył, był cały zasapany, 
i złym wzrokiem wodził po obecnych. 

— Wiecie co, Kosiakiewicz — rzekł 
Brylant — jesteście trochę kirni, Idźcie się 
przespać, a innym razem o tem pomówimy. 

/ — Ja kirny? — powtórzył Kosiakie- 
wicz — ja kirny? Bodajście zdechli, sa- 
kramenckie złodzieje jeden z drugim! 

To mówiąc plunął pod nogi reszcie 
towarzystwa, nacisnął kapelusz na głowę 
i wyszedł z pokoju, zatrzaskując z furyą 
drzwi za sobą. 

Po jego odejściu pierwszy odezwał się 
Tłuściec: 

— Z tym drabem trzeba raz skończyć. 
To gbur i bydlę, i takiego nie można 
w partyi cierpieć, 

— Skończcie z nim, jeźli umiecie — 
zaśmiał się gorżko Brylant. — On złożył 
do naszej kasy już z jakie tysiąc guldenów. 
Co soboty swój grosz przynosi, sobie 
tylko na chleb i herbatę zaledwie zosdtawia- 
jąc. Jak wy chcecie z nim skończyć ? Chyba 
oddać mu jego pieniądze. Wtedy możnaby 
go naturalnie na pysk wyrzucić, 

— Więc ja wam mówię, róbmy interes 
z Trupiszynem — zawołał Tłuściec. 
Chłop kołacze się ze strachu i gotów wleżć 
w każdą bajurę, byle się z tej wydobyć, 
w jakiej niby to siedzi. 

— Ależ zastanówcie się, do czego może 
to doprowadzić! Namówić go do wyłu- 
dzenia pieniędzy od Rohatyna, a potem 
ubrać mu coś z tego, to taki sam dla nas 
kryminał, jak i dla niego. 

I tu Brylant począł chódzić wielkimi 
krokami po pokoju i sapać ciężko. 

(C. d. n.) 
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'_ która na dzień dzisiejszy przypada. Pracą 
wytrwałą, zbożną, szlachetną, solidarnością 
narodową okażmy hydrze krzyżackiej, że 


jeszcze Polska nie zginęła! 


Ldemaskowanie oszusta. 


(Afera w Redakcyi Gońca Polskiego.) 


Od paru dni przestałem podziwiać 
spryt słynnego dedektywa Sherlocka Hol- 
mesa. A zawdzięczam to znanemu ajentowi 
policyi lwowskiej panu Mieczysławowi 
Przestrzelskiemu. 

Był on u mnie w redakcyi ostatniej 
soboty w sprawie pewnej policyjnej no- 
tatki, jaka się przed paru dniami w Gońcu 
pojawiła. Rozmowę naszą przerwał słu- 
żący doniesieniem, że jakiś pan pragnie ze 
mną pilnie pomówić w sprawie Kasy cho- 
rych miasta Lwowa. 

Tu muszę zaznaczyć, że Kasa chorych 
miasta Lwowa, której dyrektorem jest po- 
seł Hudec, od paru już tygodni nader mnie 
absorbuje. Udało mi się bowiem zebrać 
poważny materyał, wykazujący, ze gospo- 
darka w tej kasie jest skandaliczną, oszu- 
kańczą, i że pobrane od stron pieniądze 
nie idą do Kasy, tylko toną w kieszeniach 
„panów towarzyszy. 

Przypuszczając, że zgłoszony przez 
służącego gość dostarczy mi nowego ma- 
teryału na powyższe zarzuty, przeprosiłem 
na chwiłę p. Przestrzelskiego za przerwę 
w naszej rozmowie, i kazałem gościa wpu- 
ścić, prosząc go, aby usiadł przy biurku. 

P. Przestrzelski zaś dyskretnie prze- 
siadł się opodal do stołu. 

— Jestem Henryk Krul, subjekt z tar- 
gowicy na placu Halickim — przedstawił 
się mój gość — i przychodzę zapropono- 
wać panu redaktorowi kupno jednego ra- 
chunku i dwóch listów pisanych przez 
p. Nachera, sekretarza Kasy chorych, które 
Kasę okropnie kompromitują. 

Przeglądnąłem podane mi papiery, 
i zrobiły one na mnie wrażenie zupełnej 
wiarygodności, a gospodarkę Kasy chorych 
kompromitowały w niemożliwie skanda- 
liczny RT 

— jaki sposób przyszedłeś pan 
w posiadanie tych panierów ? — pytam 
„mego gościa. 


po amerykańskiej i po teatralnej kawiarni 
-z jednym urzędnikiem Kasy chorych, i w 
trakcie zabawy papiery te wypadły mu 
z kieszeni, a ja je schowałem. Ja się za- 
dowolnię bądź czem, tylko niech pan re- 
'daktor te listy zaraz w Gońcu ogłosi, aby 
ci złodzieje wiedzieli, że to niemożna tak 
kraść... 

— Dam pańu za pańską fatygę pięć 
koron, zgoda? Ale niech mi pan na tej 
kartce napisze swe nazwisko i adres, abym 
na wypadek procesu mógł się wylegity- 
mować, od kogo te papiery dostałem. 

Gość skwapliwie chwycił za ołówek 
i napisał: Henryg Krul, ulica Żółkiewska 
38. 

Teraz dopiero zauważyłem, że pan 
Przestrzelski zbliżył śię do nas i przypa- 
trywał się pilnie wrzekomemu subjektowi 
i napisanej przez niego kartce. 

Sięgałem właśnie po pugilares, gdy 
p. Przestrzelski powstrzymał mi rękę i za- 
pytał: 

— Pozwoli mi pan redaktor pomówić 
z tym panem parę słów ? 

— Ależ owszem. 


przybrał dopiero i mógł niewiedzieć jak 


— Dziś w nocy wagabundowałem się ' 
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Pan Przestrzelski stanął przed Kru- 
lem i wpatrując się 'w niego gniewnie, 
a nawet zjadłiwie, zapytał: 

— Czemu pan okłamujesz pana re+ 
daktora? Pan nie jesteś żadnym subjektem, 
tylko zegarmistrzem, nienazywasz się pan 
Heńryk Krul, i nocy pan nieprzewagabun- 
dowałeś z nikim, bośmy dziś rano razem 
wysiadali z pociągu. Zdaje mi się, że ja 
pana w Przemyślu u jednego zegarmistrza 
widziałem... 

Wrzekomy Krul na to odezwanie się 
pana Przestrzelskiego skoczył z krzesła, 
naprzemian bladł i czerwieniał na twarzy, 
a z oczu wyglądało mu nieskończenie głu- 
pie pomięszanie. 

sł SOJAKKOCA— wybełkotał — to pano- 
wie mi niewierzycie ? ależ ja... tego... ja 
mogę przyprowadzić świadków na dowód, 
kim ja jestem... proszę bardzo... mnie tu 
znają... ja ich zaraz przeprowadzę... 

| porwawszy kapelusz ze stołu szybko 
wybiegł z redakcyi. 

Przysłuchiwałem się tej scenie z naj- 
większem zdumieniem. 

— To pan zna tego łajdaka? — py- 
tam p. Przestrzelskiego. 

Ten zaśmiał się i wzruszył ramionami. 

— Widzę go pierwszy raz w życiu, 
ale zaraz poznałem, że łże. Najpierw na 
stoliku, przy którym siedziałem, położył 
dnem do góry kapelusz, i mimowoli wy- 
czytałem w nim firmę „Adam Bauer, Prze- 
myśl“. Myślę sobie: skąd on przychodzi 
do takiego kapelusza ? Przypatruję się więc 
temu oszustowi bliżej, i widzę, że do koła 
lewego oka ma wyrytą okrągłą bruzdę ja- 
ką mają wszyscy zegarmistrze od trzy- 
mania lupki w oku podczas pracy. 

— A skąd pan wiedziałeś, że on się 
nienazywa Henryk Krul? To było już za- 
pewne przypuszczenie tylko ! 

— To była prawie pewność. On się 
podpisał Henryg... Gdyby jemu naprawdę 
tak było na imię, to już dawno odzwycza- 
jonoby go od tej fałszywej pisowni wła- 
snego imienia. Ale on to imię teraz sobie 
się ono pisze. Skoro zaś imię sfałszował, 
to tem bardziej nazwisko. 

— A to, że dziś koleją przyjechał ? 

— Bo po lewej stronie twarzy, mia- 
nowicie w uchu, miał pełno punkcików 
od sadzy. Musiał więc lewą stroną siedzieć 
przy oknie we wagonie, bo inaczej ta sa- 
dza po jednej stronie twarzy tylko nieby- 
łaby do wytłumaczenia. 

— Pan jesteś wspaniały ! Ale nasuwa 
mi się jedna uwaga. Lupki takiej do oka 
używają i rytownicy... 

— Ja i ó tem myślałem, ale rytownik 
ma poduszkę czyli koniec wskazującego 
palca u prawej ręki głęboko odciśnięty, bo 
musi podczas rytowania sztyft bardzo sil- 
nie trzymać i przyciskać. A także rytowni- 
cy palce mają poparzone kwasami. Ów 
Krul zaś miał koniec palca okrągły, pełny, 
a same palce nienosiły śladów popar 
rzenia. 

Na drugi dzień przekonałem się, że na 
ul. Żółkiewskiej 38 żaden Krul nie mieszka 
a listy i rachunek Kasy były podrobione. 
Zrobili to zapewne moi czerwoni przyja- 
ciele, aby mnie temi apokryfami w kłopot 
wprowadzić i do odwołania zmusić, a za 
narzędzie tego szwindlu poszukali sobie 
aż w Przemyślu czeladnika zegarmistrzow- 
skiego. 

Bardzo łatwo być może, że gdyby nie 
Przestrzelski, to byłbym padł ofiarą tej mi- 
styfikacyi. Š St. B. 


Plomby ołowiane do plombowania biaszanek, Obcęgi 
do plomb z dowolnemi literami, Szpagat do plomb, 
Papier pergaminowy W rulonach, Papier pergami- 
minowy w arkuszach 
WWZAEBZAEM A 


Sanna we Lwowie. 


/ Kiedy już doróżka lwowska, zmaltre- 
towana dziesięciomiesięcznemi jazdami ka- 
walerskiemi, przepojoma alkoholem, z pẹ 
kniętem pudłem, potrzaskanemi stedzenia- 
mi i połamanemi stopniami, kończy marny 
swój żywot, idąc na dobrze zasłużony 
urlop, wtedy zaczyna się Sezon sanek, 
Powydobywano je z wozowni, usiłowano 
czyścić, jednakże tyloletniego brudu osia- 
dłego na nich, nawet Herkules, który 
przecież praktykował w stajni Augiasza, 
nie potrafiłby zmyć. Więc zadowołono się 
dotychczasowym jej estetycznym wygią- 
dem i jazda na miasto. 

Koń-biedak, który jakby poeta ma za- 
sadniczo suchoty i każde żebro widoczne 
pod skórą i który łysy jest, jak dzisiejszy 
młodzieniec latający za dreszczami życia, 
usłyszawszy dźwięk dzwońków przy San- 
kach, nabiera nowej tylanicznej siły i je- 
dzie. Skrzypią okucia sanek po marzną- 
cym śniegu, skrzypią rozlatujące się sanki, 
a on jedzie, patrząc z pewnem lekcewa” 
żeniem na towarzyszy, którzy zaprzężemi 
jeszcze do nielicznych doróżek, maskują 
wyniośle, melancholijny m wyglądem arab- 
ską, czy angielską dumę. 

Pierwszy postój naturalnie przed Szy- 
neczkiem, do którego doróżkarz vel wo- 
źnica wstępuje na nie bardzo wonny, ale 
zato bardzo dymiący i gorący jak piekło 
krupnik. Koń przed szynkiem czeka razem 
ze sankami i myśli. Każdy koń bowiem 
myśli i tem się różni zasadniczo od swe- 
go furmana na koźle. A na ulicy pulsuje 
życie wielkomiejskie. Koń patrzy na tram- 
waje elektryczne, w których stale mieści 
się pięć razy tyle osób, niżby to należało, 
na wóz tramwaju konnego, w którym się 
znów prócz woźnicy i konduktora i ro- 
bactwa nic nie mieści. A członkowie to- 
warzystwa ochrony zwierząt patrzą na ko- 


i chudości. 

Nareszcie doróżkarz wyszedł już w 
sianie mniej niż trzeźwym i gramoli sięna 
kozioł. Jakaś mama chce zrobić ` uciechę 
parze złotowłosych pociech, i sanki ru- 


'szają w stronę Parku siryjskiego. To 


pierwszy kurs, koń ledwo dyszy, sanki 
trzeszczą, ale jazda co się zowie. i 

Nareszcie przejażdżka się skończyła, 
dzieci wysiadają, a na ich miejsce lokuje 
się dwóch złotych młodzieńców. Złotymi 
młodzieńcami we Lwowie są tacy, którzy 
ubranie mają na kredyt, długów więcej 
niż włosów na głowie, a w kieszeni za- 
miast złota miedź, 

— Sanka, jechaj prędzej! 

I sanka wpada w ferwor, zachęcona 
nadzieją otrzymania sutego nawódka (nie 
„napiwka”). Jak w furyi pędzi bez opa- 
miętania, potrącając o latarnie i przecho+ 
dniów, nie zważając na dzwonek tramwa- 
ju elektrycznego. Leci, dzwoni i skrzypi. 

„Wiatry z drogi, sępy z drogi, poli- 
cyant z drogi“. To się nazywa kawalerska 
jazda, a szczególny wdzięk ma ona wów- 
czas, gdy doróżka czy sanki kogoś prze- 
jadą. W sankach zaś rozmowa na temat, 
dlaczego płazy sanek nie mają gum. 

— Wtedy to byłaby jazda, wzdycha 
jeden z złotych młodzieńców. 

Cel przejażdżki. Woźnica staje. Tym- 
czasem okazuje się, że młodzieńcy. przez 


ostatnią minutę, zdołali ulotnić się z san- 


ki i zginąć w bramie jakiejś kamienicy. 
Woźnica przeto klnie i w irytacyi po- 
spiesza na lampeczkę czy filiżankę kru- 
pniku. ` 


u ALOJZEGO HÜBNERA 
Rynek, FiliaTeatralna 3. 


nia, któryby mógł iść na wystawę nędzy 


Mafteja 


Znów jakiś „gość“ się zjawił, Tym 
razem cała familia złożona z matki trzech 
córek i trzech konkurentów w cudowny 
sposób mieści się w sance, jak gdyby to 
nie sanka była, a arka Noego, czy przed- 
potopowa landara. Rzecz dzieje się na ul. 
Gródeckiej a woźnica jechać ma na górny 
Łyczaków. Koń ugina się pod brzemieniem 
takiego ciężaru, sama mama bowiem wa- 
ży blizko dwieście funtów żywej wagi, 
a córeczki i konkurenci razem? Sanki za- 
czynają trzeszczeć w sposób budzący: 
obawy. 

Nareszcie po długich a ciężkich cier-' 
pieniach, dojechano pod dom. Rodzina 
wysiada, a konkurenci między sobą skła- 
dają się na opłacenie przejażdżki tak „dro- 
gich* ciężarów, Po półgodzinnej sprzeczce 
w której udział bierze i mama, a która 
wywołała na trotuar mieszkańców kilku- 
dziesięciu kamienic, woźnica zostaje za- 
spokojony i odjeżdża do miasta. 

Wieczór. Dużemi, białemi płatami za- 
czyna padać śnieg i układa się w równe, 
miękkie płaszczyzny. Sanki po dziesiątym 
„kursie“, a dwunastu krupnikach wypitych 
przez woźnicę, powracają do domu. Koń 
śpi i bezwolnie, mechanicznie idzie na- 
przód, sanki drzemią, a woźnica chrapie 
w niebogłosy i ma uduchowiony wyraz 
„twarzy“. Śni mu się bowiem całe morze 
gorącego krupniku, po którem pływa mi- 
lion  „salzstangli* i kiełbas „na widelec“. 

Nazajutrz... roztop. Nic więc z sanny. 
I sanki znów znikają w wozowni, a na 
plan pierwszy wychodzą roztrzęsione we- 
hikuły, fiakrami popularnie zwane. Jak 
jętka jednodniówka zniknęły „hoże* sanki 
po 24-godzinnem bycie. 


Z Wiednia i Budapesztu. 


W komisyi ugodowej toczyły się wczo- 
raj w dalszym ciągu debaty nad bankiem 
austro-węgierskim. 

Zabierał (głos premier  austryacki 
oświadczając się przeciwko rozwią- 
zaniu wspólności bankowej. 

Następnie p. Kolischer oświadczył 
się przeciw wypłatom w gotówce, poczem 
minister Korytowski wygłosił dłuższą 
mowę i zaznaczył swoje stanowisko w 
sprawie bloku węgierskiego, pożyczki do- 
menowej, kuponów renty złotej i wypłat 
w walucie. 

w A * 


= Br. Beck konferował wczoraj znowu 
z socyalistami, a rezultatem tej konferen- 
cyi miało być oświadczenie premiera, że 
partye rządowe zamierzają drugie czytanie 
ugody wnieść na porządek dzienny za po- 
mocą wniosku nagłego. Tak samo w for-. 
mie wniosku nagłego będzie wniesioną 
ustawa o zniżeniu podatku od cukru. 
Przedłożenie to będzie stanowić „iu n- 


 ctum* z ugodą. 


* * 
* 


SU iY. Sejmie węgierskim dyskutowano 


oraj nad ustawą upełnomocnia- 
ącą. A =. PR 
Kossuth bronił tej ustawy, poczem 
Polonyi w dłuższej mowie uzasadniał 
swój wniosek, aby lzba oświadczyła się 
za utworzeniem samodzielności 
państwowej z dniem 1. stycznia 
1911 i wybrała dla tej sprawy komisyę 
złożoną z 21 członków. 


KRONIKA. 


Kałendarzyk: 

We czwartek rzym.-kat. Krescentego,— 
gr=kat. Hurya i Sams. 
W oai rzym.-kat. Saturnina, — gr.-kat 
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Repe:luar teatru miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera). 

We czwartek po raz 1-szy w bieżącym 
sezonie „Traviata“, opera w 4-ech aktach 
J. Verdi'ego. Gościnny występ Ireny Bohuss 
i Augusta Dianni. 

W piątek po raz 2-gi „Szkoła“, sztuka 
współczesna w 4-ch aktach Z. Kaweckiego. 

W sobotę o godzinie wpół do 4-tej 
popołudniu dla młądzieży szkolnej „Lilla We- 
neda“, tragedya w 3-ch aktach Jul. Słowa- 
ckiego, muzyka Wład. Żeleńskiego. 

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczór „Opowieści Hoffmana", fantastyczna 
opera w 4-ch aktach J. Offenbacha. Go- 
ścinny występ Ireny Bohuss i Aug. Dianni. 

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej 
popołudniu po raz 6-ty „Ich czworo”, tra- 
gedya ludzi głupich w 3-ch aktach, przez 
Gabryelę Zapolską. 

-~ W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem po raz 55-ty „Wesoła wdów- 
ka“, operetka w 3-ch aktach Fr. Lehara 
z p. Schupp. 

W poniedziałek po raz 3-ci „Szkota“, 
sztuka współczesna w 4-ch aktach Zygm. 
Kaweckiego. i 


Colosseum Hermanów : 

(Pasaż Hermanów, ulica Stoneczna) co- 
dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed- 
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed- 
stawienia (serya od 16-go do 30-go b. m.). 
Nowy świetny program. 


Dependance w Hotelu Bristol. Codzien- 
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór, 


Komicya lekcyjna i zajęć biurowych To- 
warzystwa „Bratniej Pomocy słuchaczów wszechni- 
cy lwowskiej“, poleca zdolnych i rutynowanych pe- 
dagogów, jakoteż mundantów kancelaryjnych. 

omisya ta urzęduje na uniwersytecie (Sala L., 
I. piętro) między 12-tą a l-szą w południe. Przyj- 
muje się także zgłoszenia pisemne z wyszczegól- 
nieniem warunków, 


MIEJSCOWA. 


‘Jubileusz firmy Gebethnera i Wolffa. 
Tak zasłużona dla piśmiennictwa polskiego 
firma obchodziła onegdaj 50-letni jubileusz 
swego założenia. 

W ciągu półwiekowego istnienia firma 
wydała własnym nakładem ogółem dzieł 
1595 (licząc tylko pierwsze edycye, wiele 
zaś dzieł ukazywało się w druku kilka 
i kilkunastokrotnie) w 6,415.000 egzempla- 
rzy (7,266.965 tomów); oraz wydała dzieł 
Sienkiewicza (81 tomów — około 2 miliony 
egzemplarzy). A od r. 1883 prowadzi Ty- 
godnik llustrowany. 


Skandaliczna afera. Odnośnie do no- 
tatki pod tytułem „Skandaliczna afera" za- 
mieszczonej w Nrze 257 z 22-go b. m. 
otrzymaliśmy od p. Władysława Hofmana 
następujące wyjaśnienie : 

Z faktów zawartych w notatce „Skan- 
dąliczna afera“ niezgodnem z prawdą jest 
jakobym miał był kiedykolwiek dzierżawę 
i bawiąc się wesoło we Lwowie, wszyst- 
ko wkrótce przechulał ; prawdziwy bo- 
wiem stan rzeczy jest ten, że dzierżawę, 
jaką miał ś. p. mój ojciec, prowadziła na- 
dał moja matka i przy niej nie mogła się 
utrzymać, nie z powodu, iżbym ja się 
miał wesoło we Lwowie bawić, lecz z po- 


wodu długów, jakie po moim Ś. p. ojcu 


pozostały. 

Podobnie nie jest prawdziwem, że 
z p. Anielą (właściwie Emilią) S. pozna- 
łem się w styczniu b. r. „pod pozorem 
kupna kamienicy“, że przełotna znajomość 
zmieniła się w stały stosunek i że rozpo- 
cząłem systematyczne wyzyskiwanie p. S. 
Niezgodnym z prawdą jest też dalszy 
ustęp: „H. oddał się znowu hulance wcią- 
gając w nią p. S. Dom p. S. zmienił się 
w karciarnię, wycieczki, zabawy, wysta- 
wne kolacye, teatr, colosseum, jazdy po 
spacerach na gumach, pochłaniały grube 
sumy, czerpane z kieszeni p. 5... a nie- 


przyzwyczajona do takiego trybu życia 
p. S. popadła w silne zdenerwowanię, 
które wskutek nadużywania alkoholu, do- 
chodziło chwilami do obłędu*, jak również 
ustęp końcowy, „że z interwencyą policyi 
udało się p. H. wydostać 5000 koron, tu- 
dzież część rzeczy swej córki, które zna- 
leziono w mieszkaniu H“. 

Prawdą jest natomiast, że p. S. po- 
znałem w styczniu b. r. nie „pod pozorem 
kupna kamienicy“, bo p. S. dopiero w marcu 
b. r. ogłosiła, że zamierza sprzedać kamie- 
nicę, lecz poznałem ją w towarzystwie 
w styczniu b. r. i odtąd utrzymywałem 
z nią zwykły stosunek towarzyskiej znajo- 
mości, którego nigdy nie posunąłem do 
wyzyskiwania i nigdy z kieszeni p. S. nic 
nie czerpałem. Hulance nigdy się nie odda- 
wałem, bo ani w karty nie grywam, ani 
nigdy nic nie pijam, podobnie nigdy p. S. 
do hulanki nie wciągałem, owszem — o ile 
mi na to stosunek towarzyskiej znajomości 
pozwalał, zwracałem uwagę p. S. na jej 
życie nad stan. Nadużywaniu alkoholicznych 
napojów oddawała się p. S., jak się o tem 
z wiarygodnych ust dowiedziałem, już od 
dwóch lati jeszcze przed zawiązaniem zna- 
jomości ze mną, bo w grudniu 1906, cier- 
piała p. S. ztego powodu na rozmaite do= 
legliwości, jak trudność w chodzeniu, du- 
szność itp. Nieprawdziwem jest, że u mej 
matki znaleziono 5000 K i część rzeczy 
p. S., wistocie bowiem żadnych pieniędzy 
p. S. moja matka nie miała i żadnych fun- 
duszów p. $. u mej matki nie znaleziono, 
to tylko jest prawdą, że p. H., matka p. S. 
chciała odebrać kilka mniejszych przedmio- 
tów, lecz Dyrekcya policyi na podstawie 
zeznań przesłuchanych świadków, oddała 
je mej matce, jako przedmioty od p. S. 
w czasie wysprzedaży jej urządzenia za 
cenę 20 K nabyte. 

W końcu zaznaczam, że żadne donie- 
sienie o uwiedzenie p. S. wniesione nie 


zostało. 


Dzieciobójstwo. Na gruntach hr. Ba- 
worowskiego przy ul. Piekarskiej znale- 
ziono wczoraj zwłoki półrocznego dziecka, 
złożone w pudełku tekturowem. Wewnątrz 
znajdowała się kartka z napisem: Boże 
odpuść grzesznej matce! 


Dyrektor spekulant. Wiedziano zawsze, 
że p. Aleksander Rajchman, dyrektor Fil- 
harmonii warszawskiej, zdolny jest do 
wielu... śmiałych czynów; kierownictwo 
wszelkiego rodzaju Filharmoniami wido- 
cznie zawsze tak nastraja; nie przypusz- 
czano jednak, że p. Rajchman zdolny jest 
do czegoś takiego, co wstyd i hańbę przy- 
nosi instytucyi, na której! czele stoi pan 
Rajchman i to tem większą, że brzydka 
sprawa rozgłoszoną została za granicą. 
P. Toselli, ożeniony z Luizą Saską ogła- 
sza w Giornale d'Italia list do redaktora 
tego pisma, donosząc, że miał jako pia- 
nista odbyć podróż do Rosyi i rozpocząć 
ją od Warszawy. A tu najciekawszy ustęp 
listu, który wystarczy p. Rajchmanowi 
w całym świecie za legitymacyę i za świa= 
dectwo moralności. Toselli pisze: 

„Ale wyobraź pan sobie, że niejaki 
p. Rajchman, dyrektor Filharmonii war- 
szawskiej, zaproponował mi za pośredni- 
ctwem mojego agenta w Medyolanie, żeby 
na tych dwóch koncertach, które ja mia- 
łem dawać w Filharmonii, siedziała na 
przodzie estrady moja żona. Pan jesteś 
człowiekiem serca i szlachcicem, to poj- 
mujesz, jakim bólem przejęła mnie ta nie- 
cna propozycya. Żałuję mocno, że egzy- 
stencya tego człowieka pozbawiła mnie 
możności przedstawienia mego tatentu mu- 
zykalnej i inteligentnej publiczności pol- 
Skłej cy © 
Aż tak nizkiej i handlarskiej flinty 
chwyta się p. R, dla zrobienia interesu, 
robiąc z Filharmonii warszawskiej obrzy- 
dliwą budę, której musi unikać każdy sza- 
nujący się artysta, jeśli nie ma w swojem 
życiu jakiejś sensacyi, którą p. R. natych- 


| miast sprzeda, 


rozsławiwszy ją przedtem 
_ W marnym komunikacie. 
Nasz reporter pisze: 
b Może Szanowna Redakcya czytała, że 
= „Młodsze* nauczycielki, te, co to mają po 
50 lat, strasznie wygadują na Radę szkol- 
= ną, iż nie załatwia ich podań o stabiliza- 
© Cyę. Jest to z ich strony wielki nietakt. 
, Rada szkolna ma taki nawał pracy, że już 
_ ledwie dycha. Do szkoły chodzi około 
_ 17.000 dzieci, i ona musi każdemu dziecku 
porachować zęby, zmierzyć je na centyme- 
try i milimetry, obliczyć ile każde dziecko 
dziennie zjada, ile wody wypije, ile razy 
na chodniku się przewróci i t. p. staty- 
styczne kawałki. To przecie epokowe za- 
danie — a panny młodsze nauczycielki 
przerywają Radzie szkolnej tę pracę tak 
błahą rzeczą, jak załatwienie podań. 

Szanowna Redakcya powinna posłać 
Diamandowi złoty pierścień z brylantem, 
jako dowód wdzięczności zato, że on 
` właśnie spowodował ogólną amnestyę woj- 
skową swem wystąpieniem w parlamencie. 
Lwowianie powinni go obrać do swej Ra- 
dy miejskiej i imieniem jego nazwać ulicę 
tę, co to prowadzi od Brygidek do Szpi- 
talnej. 

Tak sympatyczna dla Szanownej Re- 
dakcyi czerwona partya odbyła wczoraj 
zgromadzenie, na którem uchwalono jakie 

zadania ma Rada miejska, uzupełniona lu- 
= towymi wyborami:  Uchwalono miano- 
wicie: 

1) Rada miasta rozporządzająca ol- 
brzymimi środkami materyalnymi powinna: 
a) płacić rajcom dyety po 20 K dziennie 
i umiastowić ratuszowy bufet; b) wszyst- 
kim rajcom udzielić bezpłatnego pomieszka- 
= mia, względnie przepisać czynsze na kasę 
= miejską; c) rozparcelować wszystkie lasy 

gminne na 50 morgowe parki i pobudo- 
wać w nich dla rajców wille na koszt 
miasta; d) każdy rajca otrzyma od gminy 
powóz, parę koni i lożę w teatrze. 
2) Wszystkie posady obsadzają rajco- 
' wie swoimi znajomymi. 

3) Radnym „może być tylko socyalny 
demokrata. 

4) Prezydentem może być tylko Hu- 
dec, a wiceprezydentami Diamand i Breiter. 

Toci dopiero będzie raj, co? 

Może tam Szanowna Redakcya widzia- 
ła gdzie świętego Mikołaja? Opowiadają, 
że to bardzo hojny święty. Niech Szano- 
wna Redakcya dobrze uważa, jak on tam 
poniesie Breiterowi sułtański prezent, taki 
z białego jedwabiu. Szanowna Redakcya 
WIę. 

Dzisiaj o godzinie 1-szej w południe 
nasza Szanowna P. T. Publiczność poła- 
mała jakiejś pani żebra i zmiażdżyła głowę 
w tramwaju koło kawiarni wiedeńskiej. 
, Koło budki stał zbity tłum Szanownej Pu- 
bliczności, który zwartą falą rzucił się do 
wozu i wysiadającą panią tak ładnie potra- 
tował. Umarła na miejscu, pozostawiając 
czworo drobnych dzieci, a P. T. Publi- 
czność byłaby pojechała dalej, gdyby nie 


„mógł w żaden sposób ruszyć z miejsca. 
'Konduktor dostał parę kułaków zato, że 
za mało puszcza prądu. Nasza Publiczność, 
proszę Szanownej Redakcyi jest bardzo 
honorowa i energiczna i na nosie grać so- 
bie nie da. 


Ażyotaż biletami teatralnymi. Handel 
na wolaem powietrzu urządził sobie Simon 
Stein i sprzedawał bilety teatralne na wczo- 
rajszą „Szkołę* Kaweckiego, po 5 koron, 
zamiast po 2 koron. Za takie handełe od- 
dano go w ręce policyi, która da mu już 
dobrą „szkołę“. 


Królowa złodziei. Wczoraj aresztowała 
policya poszukiwaną od kilku miesięcy 


która należała do owej szajki Dorsza, Kła- 
ka, Combiena i aresztowanego wczoraj 
Jana Spazyla. W światku  złodziejskim, 
gdzie odgrywała rolę szpiega i badacza 


to, że przeładowany wóz nad miarę nie” 


„królowę złodziei“ Annę Podolaczkównę,. 
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terenu operacyjnego, zwano ją królową 
złodziei. Przed popełnieniem kradzieży 
zjawiała się w danym lokalu pod jakim- 
kolwiek pretekstem i rozglądała się po 
mieszkaniu, Grunt więc mieli już złodzieje 
przez nią przygotowany a czujne oko po- 
licyi dlugo nie mogło ją wytropić, tej mo- 
narchini z pod ciemnej gwiazdy, aż wczo- 
raj przecież wpadła w policyjne sidła. 


Szachowa perska we Lwowie. Wczoraj 
w nocy o godzinie pół do jedenastej przy- 
była osobnym pociągiem do Lwowa wdowa 
po zmarłym szachu perskim Arżuty-Alja, 
otoczona świtą złożoną z ośmnastu osób. 
Po krótkim pobycie na dworcu odjechała 
szachini do Wiednia. Bała się zatrzymać 
we Lwowie, by jej nie spotkał ten sam 
los, co męża nieboszczyka. 


Napad łotrzyków. Dziś w nocy, kiedy 
kur zapiał na północ, pod kamienicą dra 
Zakreisa na Gródeckiem, naprzeciw ko- 
ścioła św. Elżbiety szedł chyłkiem ku pie- 
leszom domowym Samuel Gruft. Wtem 
znienacka zaatakowała go piechota nie- 
przyjacielska w liczbie czterech mężczyzn 
i jednej kobiety z taką furyą, że, 
ofiarę bogom zimy składając, owi poganie 
położyli go na stosie śnieżnym, różne mu 
nieprzyjemności na. całem ciele kijami czy- 
niąc, na co Gruft głośnym alarmem odpo- 
wiadał. Takiego dzieła dokonawszy uszli 
rozprószeni w tyralierkę, ale ślad ich wy- 
tropili policyjni zagończycy i niebawem 
ordę całą pojedynczo wyłowili. W ten 
sposób wpadł w ręce władzy Roman 
Ryba, głośny tatarzyn z okolic złotego 
mostu, nieraz już więzion w lokalach 
sprawiedliwości ziemskiej. Dalej Józef Si- 
korski, łotrzyk i zdrajca, in contumaciam 
na luźne kary skazan. To samo Stanisiaw 
Obłąk, ów zatraceniec, który przed paru 
dniami sprawił ś. p. Malocca, zaco wię- 
zion i indagowan był, a tylko dzięki Klea 
mencyi Temidy światło Boże znów oglą- 
da. Dalej Piotr Bereżański, także bunto- 
wnik i okrutnik straszny, a z nimi Zofia 
Pelc, niewiasta grzeszna i wolnych wielce 
obyczajów, bo każdy z onych rebelizan- 
tów oblubienicą swoją ją nazywał. 


Z Filharmonii. W poniedziałek dnia 
2-go grudnia odbędzie się koncert Łucyi 
Weidt. — Jest to niezwykłe zjawisko, aże- 
by w tak krótkim czasie i w młodym wic- 
ku otrzymać zaszczytny tytuł nadwornej 
śpiewaczki. — Zawdzięcza to Ł. Weidt 
nie tylko pięknemu głosowi, świetnej szkole 
i niezwykle sympatycznej i imponującej 
powierzchowności ale i świetnemu usta- 
wieniu głosu, że z największą łatwością 
przechodzi od najwyższegó sopranu do 
najniższego mezzosopranu, co w operach 
bardzo pożądane a na koncertach z po- 
wodu swej niezwykłości zajmujące. 


W rocznicę listopadową : odbędzie się 
dnia 29-go b. m. o godzinie 11-tej 
uroczyste nabożeństwo w katedrze, które 
odprawi ks. biskup Bandurski. Po mszy 
św. ks. biskup wygłosi kazanie. 


W Iwowskim raju. Otrzymujemy nastę- 
pujące listy: Szanowna Redakcyo ! Na ulicy 
Jabłonowskich od tygodnia już rozlega się 
ustawicznie zabójcza woń gazu. Albo tam 
rura gdzieś pękła, albo panowie latarnicy 
korków niedokręcają. Stąd dla mieszkań- 
ców niewygoda bo chodzą z bólem głowy 
i trują się gazem, a gazownia nieproduk- 
tywnie traci gaz, za który nikt jej nie za- 
płaci. 

A tu drugi list: 

W Rynku 1. 12, zburzono oficyny. Wi- 
docznie były bardzo wspaniałe i groziły 
przewróceniem się, bo inaczej niena- 
ruszanoby ich do sądnego dnia. Ale w ofi- 
cynach były miejsca ustępowe. Te rozumie 
się, znikły także. I teraz cała trzypiętrowa 
kamonieniian bez tych tak niezbędnych 
ubikacyi. Co się tam dzieje, opisać trudno. 
W nocy co chwilę otwiera któś okno i... 
Powietrze wskutek tego w podwórzu pa- 


niby . 


nuje zabójcze, I takie rzeczy: dzieją się 
w rynku! 


Przejschany roznosicieł „Gońca. Dziś 
rano w Bramie krakowskiej pewien do- 
różkarz, którego nazwisko znane już jest 
policyi, przejechał Michała Żurakowskiego, 
chłopca roznoszącego Gorica po trafikach. 
Koła przeszły mu przez obie nogi, nie 
powodując na szczęście cięższych obra- 
żeń. Opatrzyło go Pogotowie i odwiozło 
do domu rodziców. 


ZE ŚWIATA. 


Kwiatki z mowy Biilowa. Mowa ks. 
Biilowa, uzasadniająca wniesienie ustawy 
o wywłaszczeniu, miała zawierać jedynie 
suche daty statystyczne. Złotousty kanclerz 
nieutrzymał się jednak w roli i wypowie- 
dział jedną ze znanych już dostatecznie 
tyrad, z której wyjmujemy niektóre kwiaty: 

„... Z tego wynika, iż wysoki interes 
państwa wymaga zastosowania prawa wy- 
właszczenia przez komisyę kolonizacyjną. 
Myśl nie jest nowa; ks. Bismark wspotmi- 
nał o tem dnia 28-go stycznia 1886 roku 
i ja wierzę razem z nim, iż co do prawno- 
konstytucyjnej dopuszczalności tego środka 
niema wątpliwości“. 

„... Nikomu nie będzie odebrana je- 
go własność dlatego, że jest Polakiem, 
lecz wejdziemy za całkowitem wynagro- 
dzeniem we władanie tych tylko przestrze- 
ni, które uważamy za niezbędne do pe- 
wnego, Ściśle określonego przedsięwzięcia 
kolonizacyjnego*. (Brawo na prawicy). 

„... O polityce wytrzebiania lub wy- 
cieśniania nie może być mowy... Nie, nie- 
będziemy używali ostrej broni wywAaszcza- 


„nią w celach ataku, lecz jedynie do obro- 


ny niemczyzny... Nie z niemieckiej, lecz 
właśnie z polskiej 
polityka wycieśniania...* 

„... Pomimo całej pracy dla kultury, 
dobrobytu, zabezpieczenia prawnego i wol- 
ności konstytucyjnych swych polskich oby- 
wateli — Prusy zawsze gorzko odpokuto- 
wywały wszelką próbę uwzględniania pol- 
skich aspiracyj narodowych...* 


Mówiąc o przyszłości, kiedy wszyscy 


już będą zprusaczeni, ks. Bülow seałymen- 
talnie dodaje: „Wtedy zniknie niejeden 


z tych środków, które teraz są dla na- 


szych polskich współobywateli (!) ucią- 
żliwe i ranią ich poczucie narodowe.“ 

Te kilka zdań wystarcza, aby ocenić 
wystąpienie kanclerza. Jest to wzór krę- 


tactwa i hypokryzyi, pozbawiony nawet 


tej odwagi, jaką okazuje pierwszy lepszy 
rzezimieszek, zastępujący z pałką drogę 
przechodniowi, ia ? 


Kamedułki na górze Karmel. Najsurow- 


sze zakony klasztorne znajdują się do dzik 000: 


dnia w Hiszpanii, mianowicie w Pirene- 
jach. Słynnym jest ze swych reguł klasztor 


'Kaniedułek, które sypiają tylko 4 godziny, 


a 20 godzin spędzają na ustawicznych mo- 
dlitwach i biczowaniu się, przyczem nie-- 


wolno im ani jednego słowa zamienić ze © 


sobą. Zawsze i wszędzie noszą ze sobą 


trupią głowę, która przypomina im a i 


mość rzeczy doczesnych, a nawet podez 
jedzenia kładą ją przed siebie na stół. Raz 
na rok tylko odbywają publiczną procesyę, 
w której bierze udział i okoliczna ludność. 
Każda zakonnica, gęsto zakwefiona, dźwiga 
wtedy ciężki drewniany krzyż na plecach, 
Widok takiej procesyi, ciągnącej wśród ża- 
łobnego śpiewu, czyni na widzach nięza- 
pomniane wrażenie. 

Bankructwo cyrków. W Paryżu został 
zwinięty znany niegdyś cyrk zimowy, 
cirque dhiver, który przez pół wieku pie- 
lięgnował jazdę konną, wyfzekając się sztu» 
czek Barnuma. Poprzednio już zwinięty 
został cyrk letni cirque d'été. Właściciel 
cyrku zimowego, Karol Franconi, który się 
cofuął w zacisze życia prywatnego, był 
synem i spadkobiercą stajniczego Napo- 
leona II. Ów stajniczy po upadku Napo- 


strony prowadzona jest 
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 gierski niema wcale zamiaru 
okupowanych krajów i zmieniać sytuacyi 
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leona kierował przez długi czas tak cyr- 
kiem letnim, jakoteż i zimowym, które były 
zawsze pełne widzów, zwłaszcza zagrani- 
cznych. Turyści 
czasów wspominali o nich w listach swo- 
ich jako o osobliwościach godnych widze- 
nia. Założycielem obu cyrków był słynny 
Dejean, popierany przez Napoleona i dwór 
jego. Konna jazda nie ma teraz wielbicieli 
pośród publiczności, która proteguje bicy- 
kle i automobile. 

Równie z Paryża donoszą, że „Towa- 
rzystwo Barnuma* ma się także rozwiązać, 
gdyż ostatni rok przyniósł deficyt w kwo- 
cie 1 miliona franków. — Wszystkim „fre- 
aksom*, to jest osobliwościom, kobietom 
z brodami, kariom, kauczykowym ludziom 
i t. p. dano już dymisyę. Z tego powodu 
pisze Gaulois, dziennik paryski: „Siłacz 
odniósł zwycięztwo nad „freakiem*, We- 
lodromy, zapasy, sporty wszelkiego ro- 
dzaju obudziły w tłumach zmysł dla zdro- 
wia i siły. Już nam się nie podobają 
wszelakie nienaturalności, zwyrodniałości, 
przeciwnie znajdujemy upodobanie w pię- 
knie, zdrowiu i sile. Siłacz pobit mon- 
sirum. Zajmujące to zjawisko, pocieszający 
wynik odrodzonego sportu“. 


Pomysłowy Yenkes. jest powszechne 
mniemanie, że ukłócia mrówek, a więcej 
jeszcze pszczół, leczą znakomicie zastarzały 
reumatyzm. Nic też dziwnego, że w naszej 
starej Europie pełnej przesądów znajdują 
się łatwowierni, którzy szukają porady 
u różnych znachorów i za śrędki w prost 
śmieszne drogo im się opłacają. 

Ale ciekawem jest, że nawet na nowej 
półkuli znalazł się jakiś pomysłowy wykpi- 
grosz, który wpadł na myśl założenia sa- 
natoryum dla reumatyków, których leczy 
ukłóciami pszczół. Jako reklamę — rozpo- 
wszechnia ten nowy „uzdrowiciel ludzko- 
ści* swą fotografię, na której zamiast na- 
turalnego zarostu uwidoczniona jest broda 
z olbrzymiej ilości pszczół. 

-~ Nie wątpimy, że łatwowiernych znaj- 
dzie się i pośród Yenkesów wielu — ży- 
czymy więc nowemu przedsiębiorcy Szczę- 
ścia w drodze do milionów. 


Napędzenie c. k. redaktora. W Seraje- 
wie wychodzi urzędowa gazeta w języku 
serbskim, w której tak, jak w Gazecie 
Lwowskiej ogłaszają się akta urzędowe i 


- za te rząd odpowiada, oraz artykuły poli- 
 tyczne, literackie, artystyczne i kronikar- 


skie, za które rząd nie odpowiada. Owoż 
tymi dniami, właśnie w tej nieurzędowej 
części urzędowego dziennika, pojawił się 
ariykuł, wykazujący potrzebę zupełnego 
przyłączenia krajów okupowanych do Au- 
stryj, gdyż w takim razie ustałyby ciągłe 
agitacye serbskie, zmierżające do przyłą- 
czenia Bośni i Herzogowiny do Serbii. 
Gdyby był ten artykuł pojawił się w ja- 
kiemś piśmie niezawisłem, to by go uwa- 
żano za materyał do polemiki, że zaś po- 
jawił się w organie urzędowym, to go 
uznano za ballon @ essai, za balon pró- 
bny rządu austryackiego, wypuszczony w 
świat dla przekonania się, co na to powie 
Europa. Ponieważ jednak rząd austro-wę- 
anektować 


bardzo wygodnej w ogromnie niewygodną 
i wywoływać zatargu z Rosyą, z Turcyą, 
z Serbią, z Czarnogórą, łamać traktatu 
berlińskiego i ściągać na siebie tysiące 
gromów, a nie dostawać w zamian nic 
zgoła, przeto biedny redaktor urzędowej 
gazety serajewskiej za swoje głupstwo 
dostanie dymisyę, a półurzędownie zako- 
munikowano prasie europejskiej, że wspo- 
mniany artykuł był jego niedorzecznym 
pomysłem. ` 


Wiele jest wart automobilista ? Pytanie 
to rozstrzygnęły władze miejskie w Kolo- 
nii, przy sposobności pobierania opłaty 
rogatkowej od samochodów. Na moście 
kolońskim otrzymują automobiliści takie 
pokwitowanie: za automobil 24 fenigów 


polscy z dawniejszych 


PP". EZ TOWCACY 0 ZET" PORZE O” 


(to jest tyle, co za doróżkę), zaś za po- 
dróżnych 20 fenigów (to jest tyle, ile się 
płaci za jednego wołu lub 4 świnie...). 
W jaki sposób doszli dygnitarze kolońscy 
do takiej konkluzyi i oceny — trudno do- 
ciec. 


Sztuczna rozmnażanie. W tych dniach 
znakomity profesor uniwersytetu paryskie- 
go, Ives Delage, przedstawił Akademii pa- 
ryskiej małe zwierzątko morskie, będące 
produktem sztucznego zapłodnienia. 

Już od lat wielu prof. Delage badał 
i czynił świetne odkrycia w dziedzinie 
„partenogenezy*, czyli rozmnażania ro- 
dzaju zwierzęcego przez sztuczne zapła- 
dnianie jajek bez udziału zarodka mę- 
skiego. 

Pierwsze ciekawe próby w tym kie- 
runku prof. Delage odbywał na tak zw. 
„gwiazdach morskich“ przez działanie na 
jajka tych zwierząt wodą, przesyconą kwa- 
sem węglanym, czyli zwyczajną wodą sel- 
cerską. jakkolwiek pierwsze próby nie od- 
niosły należytego skutku, jednak jajka do- 
szły do stadyum larwy zwierzątka. 

Następne eksperymenty prof. Delage 
przeniósł na t. zw. ursin'a (jeżowca), po- 
sługując się w tym wypadku. mięszaniną 
wody morskiej z tannatem amoniaku, przy- 
czem zauważył, że wbrew dotychczasowym 
twierdzeniom, tlen do sztucznego zapła- 
dniania jest zupełnie niepotrzebny, natomiast 
używanie mięszanin bez amoniaku nie pro- 
wadzi do żądanych wyników. 

Trzy z siedmiu otrzymanych sztucznie 
zwierzątek żyje dotychczas jeszcze w ak- 
waryum Roskowa, którego dyrektorem jest 
prof. Delage. 

Uczony badacz zaznącza, że jest na 
drodze do zupełnego wyjaśnienia tego za- 
dziwiającego zjawiska partenogenezy, które 
dotyczy jednego z największych probiema- 
tów naukowych; o pochodzeniu zwierząt 
i źródłach życia. 


TELEGRAMY. 


Zwołanie Sejmu galicyjskiego. 


Wiedeń. O ile nie zajdą przeszkody, 
Sejm galicyjski zwołany będzie 17-go 
grudnia b. r. 


Ustawy antypolskie. 

Wiedeń. Koło polskie zdecy- 
dowane jest polecić swoim 
członkom, którzy wybrani b ę- 
dą do delegacyi, aby głosowali 
przeciw budżetowi; toż samo 
polscyczłonkowie Izby panów 
bez wyjątku głosować będą 
przeciw budżetowi. 

Prasa socyalistyczna ostro przemawia 
przeciw zakazówi mówienia po polsku, 
natomiast całkiem przemilcza o ustawie 
wywłaszczającej Polaków ze 
ziemi, (Całkiem naturalnie. — P. R.) 


Chytrość krzyżacka. 


Wiedeń. „Wr. Allg. Zig.* podaje infor- 
macye z kół dyplomatycznych, według 
których ks. Biilow pragnie, aby ustawa 
o wywłaszczeniu była stosowaną jak naj- 
łagodniej i że w tej mierze władze pro- 
wincyonalne otrzymały już instrukcye, 


Ciekawe zajście. 


Budapeszt. „Budapesti Hirlap* podaje 
następującą, ale niewiadomo, czy prawdzi- 
wą anegdotę o zajściu, które miało mieć 
miejsce podczas uroczystości Radecky'ego. 
W uroczystości tej brał udział arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand jako zastępca cesa- 
rza. Przy cercieu arcyksiążę zwrócił się do 
ministra spraw wewnętrznych br. Bienertha 
i powiedział do niego: Powiedz pan swe- 
mu prezydentowi gabinetu, że jego miejsce 


powinno być dziś tutaj! Nadto arcyksiążę - 


ALA R MAŁ - 4 


"Nr. 263. 1 


nie zamienił ani słowa z ministrami 
Peschką i Praszkiem, a natomiast w nad- 
zwyczajny sposób wyszczególnił dra Lue- 
gera. 


Znowu wojna święta. 

Paryż. Do „Matina“ donoszą z Ałgieru, 
że 5 szczepów marokkańskich, które do- 
tąd były neutralne, przyłączyło się do Beni 
Suassena. Położenie krytyczne. — Jeżeli 
nie będą zaraz wysłane posiłki, Francuzi 
narażeni będą na klęskę. Wśród Europej- 
czyków i ludności nadgranicznej w Algierze 
panuje wielkie zaniepokojenie. 


Krach w Ameryce. 

Nowy Jork. john jenkins, prezes trustu 
Jenkis Comp., który zawiesił wypłaty, zo- 
stał uwięziony. 

. Maxwell, były prezes banku w Broo- 
klynie, którego niedawno uwięziono z po- 
wodu podejrzenia, że dopuścił się kra- 
dzieży i fałszerstwa, a którego onegdaj 
za kaucyą wypuszczono na wolność, po- 
pełnił samobójstwo, podrzynając sobie 
gardło. 

Frank Jenkins i Frederic Jenkins są 
w więzieniu. 7 ; 


Wulkan portugalski. 

Madryt. W senacie jeden z senatorów 
katalonistów domagał się wyjaśnień co 
do położenia politycznego w Portugalii. 
Minister spraw zagranicznych dał odpo- 
wiedź wymijającą. 

Rząd portugalski ogłosił, że wszelkie 
zgromadzenia są surowo wzbronione. Skle- 
pom z bronią zabroniono sprzedawać re- 
wolwery i karabiny. Wkrótce ma być ogło- 
szony stan wojenny. 

Donoszą tu z Lizbony, że wrzenie re- 
wolucyjne w całym kraju pomimo stra- 
sznych represalij ze strony rządu występuje 
z coraz większą siłą, 


Mdministracya e © 
* „Gońca Polskiegoś 


z dniem 12. listopada przeniesioną została na 
ul. Podwale 7. Sprzedaż pojedynczych nu- 
merów atoli odbywać się będzie i nadal 
w dotychczasowym łokału przy ul. Krzywej 6. 


R WE ZĘ WE ZY CAPOTE O A OK OCE AD AED 
EE A CZE KZK OO W A WTO EE AA DAD WADE, 


Nadesłans. 
Zarubrykę tę Redakcya nia bi:rza odzowiedzialna$et, 


Obrońca Dr. LUDWIK MARKOWSKI 


otworzył kancelaryg we Lwowie przy uł. Pańskiej Il, 1. p, 
2059 


Dr. med. Juliusz Meisels 


przeniósł się ze Stryja do Lwowa i ordynuje 
w chorobach wewnętrznych w domu przy ul. 3-70 
Maja 11, nad kawiarnią amerykańską. a 


KANCELARYA ADWOKACKĄ 
NADRADCY C. K. PROKURATORYI SKARBU 


Dra KAZIMIERZA ŁUGZKIEWICZA 


ULICA KALECZA L: 2. (118) 


Proszę uważać! 

Firma: Jan Hóflinger przy ul. Teatralnej 
l. 8, koło kościoła OO. jezuitów we Lwo- 
wie zaprowadziła dla swoich Wielce Szan, 
Odbiorców nowość, a mianowicie: Każdy 
kupujący nawet najmniejszą ilość, na któ- 
rego wypadnie setny numer kuponu kaso- 
wego otrzyma bezpłatnie karton najlepszych 
pomadek, 2103-3 


ADWOKAT Br. WIKTOR KULIKOWSKĘ 


| WE LWOWIE — PRZY ULICY WAŁOWEJ 1.3, 


Mario aa 
>> oukbii: aii 
NEY 


ETEN CG EA AA TON DA CZY DEAA 


tur Ay 
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Ko = 


GONIEC POLSKI z piątku dnia 29. listopada 197. 


Ruch pocianów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1907. 


m | (jasiony, brzosty, klony, orze- 
PECWO opalowe chy, częściowo już zrębane, 10 
j do 20 cali grubości, na sprzedaż. Bliższa wiadomość przy ulicy 
Zamkowej l. 17, dozorca wskaże. 


EE EERE, EEN 
EEEE 


przed 
połudn. 


DO LWOWA przychodzą | rano 
z 


Krakowa . NOSOSONO 

Krakowa . . o> ùo o o 

Rzeszowa . « © a ©» — 1:10 — 

„Podwołoczysk „ e « 5 12:00 216* 5:40 

Czerniowiec » e » » 8:05 — 2:25* — JS 

Czerniowiec noe łe — — 3:35 — M. 

Stanisławowa e e » 555 — — — A kd Eu BYE 

ną aE A? +5 10:05 — — | | z 

ryja .... . © -29 11:50 351 — r 

Pustomyt o s e e „ | 129 | 1150 | 351 | 940P = PUDER == 

Sambora e » e » » 8:00 10:30 1:55 — 

Lubienia . « © » o 8:00 10:30 1:55 9: antiseptyczny, przez po. hygłomiczne jest najle. 

Rawy ruskiej e » « o 7410 12:40 4:50 — wagi lekarskie polecany, pszym mydłom do mycia 

seek "OKA > 1:15 5:00 9:25 jest najlepszym proszkiem dzieci. Sporządzane z naj" 

m ikoe .... 10054 re po do zasypywania dla niemo" delikatniejszych materya. 

Zimnej wody ; i; 3 à 5:50 1 5-25 wiat I dzieci. Prawdziwy łów, odpowiada najwybro* 
tylko z m. „Opatrzność”'. dniejszym wymogom hy. 


Cena pudełka 70 halerzy. gieny. Cona pudełka 76 h. 


ZE poty odchodzą rano p. poł. 
o 


po poł. 


IlTysiąco podziękowań Il 


liTysiące podziękowań II 
MY” W każdej aptece I dro- 


Krakowa s... eo 3:45 8:25* 2:45* 1:05* 11:00 DY” W każdej aptece I dro- 
nęńze aliaoaieek S HS 8:40 br 1:20 12:45* guorył do nabycialii "Wa guorył do nabycłalii wa 
ZĘSZOWA + e 5.6 e — — : — — 
Podwołoczysk « » » 6:20 10:45 ZTA 7:00 11:15 
- star ki pd wę 6:10 9:20 1:55% — 10:40 : annaran crana 
zerniowiec e e e » — — p = 2:51* Ostrzega się przed Główny skład wysyłkowy 
yeske et g ele — — T" 5 kę naśladawniotwami H = $. NAY== 
k rio Zói alla 4 » ij ŻĘ Z Arae tei Żądać należy wyraźnie „ MAYA” aptekarz, O i AG: 
Pustomyt JSC, Va 7:30 10-45F 2-26 6:25 10: pudru antisaptycznego, „HAYA” atawca nadworny | 
gc E T OA 5 40 à an spesa mydła hygleniczaago. | we LWOWIE. -----2= 
ubican s ©6006 ||: 600 9:05 2104 | 430 | 1051 z A a 
Rawy ruskiej .... . 6:12 11:05 rze 7:10 11:357 
anowa » « © o o o 6:58 9:15 1357 3:35 6:30 
zuchowic e e « e 6:12 1105 2'28 5:45 8:34 
Brzuchowic e è e « 1241F 3:45 710 ES: 
Zimnej wody w . e >o 3:45 8:40 4:05 1:20 11-00 


zdolni do zbierania anonsów, ewen- 
tualnie za stałą płacą poszukiwani! 
Plac Dąbrowskiego 1. 7 — IL piętro- 


` |. Uwaga. Pociągi pospieszne są oznaczone *. -- Kursujące tylko w nie- 
"dzielę i święta Þ -- w niedzielę i święta od */, do */, literą F — w niedzielę 
i świeta. a od 1/4. do *', codzień 8 


Zaklad gazowy 
miejski we Lwowie 


NOWOŚĆ! 


a 
VA EM 


Ja Anna Gsillag s7 
z moim olbrzymim, 185, centymetrów „fify GH 
długim warkoczem rusałki, posiadam Sk, 
takowy dzięki 14-to miesięcznemu uży- 
waniu siej pomady własnego wyna- 
lazku. Pomada moja uznaną jest za 
jedyny środek pielęgnowania włosów, 
przyśpieszenia ich porostu, wzmacnia- 
nia cebulek, Wywołuje u panów pełną, 
silną brodę i nadaje po krótkiem uży- 
waniu włosom na głowie i brodzie po- 
łysk naturalny i chroni je od przed- 
wczesnego siwienia do późnej sta- 
rości. Żaden środek dla porostu wło- 
sów nie jest tak skutecznym, jak moja 
ice która też słusznie cieszy się 
wiatową sławą. Panowiei Panie prze- 
konają się, że już po jednorazowem 
użyciu Csillag pomady, wypadanie 
włosów ustaje i okazuje się ponowny 
porost. Skuteczność jej, świadectwem ` 
Są tysiące z catego Świata wpływają- 
cych pism uznania. Cena puszki Í, 2, 3 
15 zł. Codzienna wysyłka pocztą po 
nadesłaniu lub za pobraniem należy- 
tości. Wysyła wprost fabryka na cały 
świat, dokąd należy adresować wszel- 
kie zlecenia. 22 


Anna Csillag, Wiedeń, l., Graben lI8. 
Jedyny skład wysyłkowy we Lwowie: 
Apteka pod srebrnym orłem 


„ RUBLA Erpuczera 


że 


odznaczające się znaczną oszczędnością gazu (około 
309/,) w porównaniu z innymi palnikami, jak i znako- 
mitym efektem świetlnym. 

Palnik powyższy o przeciętnej sile świetlnej 70 
świec, zużywa w godzinie około 90 litrów gazu. — 
Koszt godziny oświetlenia wynosi około 2'/, halerza. 

Prócz tego utrzymuje na składzie inne palniki 
żarowe wiszące jak Auera, Graetzin i normalne palniki 
Auera. Przyjmuje się abonament na wymianę siatek ża- 
rowych, przy większej ilości płomieni, — Zgłoszenia 


przyjmuje Lokal sprzedaży w pasażu Mikolascha. 
2104 


Teiefon Nr. 179. 


CE WIKA STADTMÜLLERA | 


TANDE 
KRAKOWSKA 9. | | 


LA 


L 


C aia ARTE T A LIWO 


aromatyczne znakomite w smaka, pół kg. Ai 
2-08, 2'16 i 224. [3 


GŁÓWNY SKŁAD HERBATY I KAWY 


SIS LWÓW, RYNEK 45. KORE OR 


— 


po & 


” 
ERNANI ELEA VARTAI ARE DINEAR D: 


G 
PS TEE T E E gam W realności c.k. Dyrekcyi lasów i dóbr pań- A 5 
 OROSZEMIA t g ; stwowych we Lwowie przy ul. Chorążczyzny Nowość! biała Gabi 
kałerts Gd wyrazu, s EN" 1. 17, są do wynajęcia 3 lokale z osobnymi || czką 61 8 ct.) poleca 
Majsmmiojszo sogłotzenie AG talerzy. pas wchodami w Serena od noAwúrza nada- fabryka cukrów JANA = Najważniejsza ilustros || 
RECZ CYK jące się na składy lub magazyny w og inej po- || HÓFLINGERA Lwów B wana książka 0 nadól 
| Małżetaturo bezdzie- BEĘ" wierzchni 170 me. 3 Ą 


[.KOWSUŃCYK”) 


Dom komisowy i * 
chrześcijańska agencya bandio- 
wa pośredniczy przy wszelkiego 
rodzaju zakupnach i sprzedażach 

Paniom i Panom 
z prowincyi załatwia 
wszelkie sprawunki su- 
miennie i szybko za za- 
liczką. — Sprawunki nie- 
pomyślnie załatwione, 
przyjmujemy napowrót. 

Mio chce korzysta 
mię co kupić lub sprze- 
dać, niechaj uczyni to 

rzez „Konsumcyę', 

wów, ulica Ruska 1. 20. 
Dziczyzmę, drób tuczo- 
ny, masło, jaja i wszelkie 
artykuły spożywcze zaku- 
puje lub przyjmuje do 
komisowej sprzedaży. 
Jabłka 18 ct. kilo, drze- 
wo, węgiel pruski, nafta 
faniej niż wszędzie. 
Kiika realności intra- 
inych do sprzedania. In- 
formacyi bezinteresownie 
udziela „Konsumcya* ul. 
Ruska 20. 

2 pokoje i kuchuia, ul. 
Łyczakowska 62 tanio dla 
bezdzietnych do wyna- 
jęcia. 1997 


Koncesycnowasma 
Agencya dóbr, Jagielioń- 
ska l. 17, poszukuje dwa 
większe, jeden mniejszy 
majątek ziemski do ku- 
pna i dwie do 400 mor- 
gowe dzierżawy. Umiesz- 
cza służbę folwarczną — 
administracyjną i wszel- 
kiego rodzaju oficyalistów 
dia których kilka wolnych 
posad jest. Na odpowiedź 

hal. marka. 1997 


imteres znazomicie idą- 
cy od lat 18 w jednym 
roku z powodów familij- 
uych tanio do sprzedania 
Wiadomość Piwiarnia pil- 
zneńska — Lwów, Hotel 
Georgea. (174) 


POSADY p 


Pomocnik handlowy 
z działu towarów mo- 
dnych męskich i galante- 
ryjno-drobiazgowych po- 
szukuje posady najchętniej 
na prowincyi. Łaskawe 
głoszenia proszę nadsy- 
ać do Administracyi Goń- 
ca, ul. Podwale 1. 7, pod 
szyfrą J. P. 2 


ticzy gry na fortepianie 
metodą Leszetyckiego — 
również akompaniuje do 
śpiewu i gry na skrzyp- 
cach, Marya Białoskójska, 
ulica Mała 1. 2. (boczna 
Łyczakowska). coop 


EUN NEARTAN LEASE WIEKI KA A 
1a 


Pomocnik stolarski 
zostamie zaraz przyu 
ięty: M. Hegedüs, at 
Kopernika h: B- 


Osoba starsza inteli- 
gentna, władająca języ- 
kiem polskim i niemie- 
ckim, poszukuje posady 
za bonę do dzieci, lub do 
zarządu domu. — Adres: 
F. Sommer — Przemyśl 
i. 12 (Zasanie). x 


Pomocnika fotografi- 
cznego, Pannę do pozy- 
tywów, kopistę, służącego 
i 2 chłopców, przyjmie 
zaraz. Zakład Fiegediisa, 
ul. Kopernika 1. 8, 2123 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR: STANISŁAW BRANDOWSKI. 
Z DRUKARNI »GOŃCA POLSKIEGO<, TOKARSKI & BRANDOWSKI, POD ZARZĄDEM KAROLA DOROSZYŃSKIEGO. 


+ 


tne poszukuje miejsca do- 
zorcy do kamienicy. Nowy 
Świat 4, dozorca. ya 


lawczycieiea z dlugo- 
letnią praktyką poszukuje 
lekcyi szkolnej. — Adres 
w Administracyi „Gońca* 
Podwale 7. 2262 
Poszukuje uczmi do 
praktyki Piekarnia hy- 
gieniczno-karisbadzka 
AARCINA CZYŻEKA we 
Lwowie, przy ul. Zółkiew- 
skiej 107. 2265 


Agenceya Kasanowm= 
mkiegc, Sykstuska 2, po- 
szukuje zaraz kucharkę na 
wyjazd, młodą bońcię. — 
Kucharek młodszych, 
kojowych. 


| LOKALE 


Pokój dla emerytów, 
przy rodzinie do wynaję- 
cia. Zgłoszenia w Admi- 
nistracyi, ulica dą ró 

2247 


ROZMAITE p 


Bamana feryzysnzay 
katoliczka, władająca ję- 
zykiem niemieckim i pol- 
skim, czesze na wesela, 
i przyjmuje abonamenty. 
Warunki bardzo przystęp- 
ne. Fryzyerka, ulica Pia- 
stów 14, I. p. drzwi il x 


UKIERAIA 
ZAKOPIAŃSKA 

Lurórry wiiee 

Batorego 36 
Kazimierza STEFANIGKIEGO 
polecą na Św. Mikołaja 
ina Święta Bożego Na- 
rodzenia, znane z dobroci 
swoje wyroby cukiernicze 
Zamówienia miejscowe 
i prewincyonalue wyko+ 
nuje psankinałmie, irauko 
bez opakowania przy 
większych zamówieniach. 
(166) 


po- 
2206 


Kurs Tańców 
dia PE ch rozpo= 
czynam 3. grudnia. Wpisy 
przyjmuje cały dzień. 
Nowicki 


2228 Ormiańska 4, I. p. 


wicza l. 15, mieszkania 
z komfortem urządzone, 
zaraz do wynajęcia. 2259 


Róg Nabielaka- Lenarto- | 
| 
1 
| 


i Bogumił Pirkel | 
optyk i mechanik 


| Lwów, Akademicka I. 6. 
j Dostawca dla c. k. Kli- 
j niki okulistycznej, po= 4 
leca po najtańszych ce- | 
i nach wszelkie wyroby 
optyczne. -—Wykonuje 
reparacye szybko i do- f 
kładnie. ——- Zakłada į 
dzwonki elektryczne. 4 


== AM 
KLISZE N 
wszelkiego rodzaju 
wykonuje M 
ME. HEGEDUS 


Lwów, Kopernika 8 


ON 


| wą, jakoteż Płyty cho- 


‘Biuro contralne fabryki 


A 


Bliższych wyjaśnień zasięgnąć można w tejże c. k. 
Dyrekcyi lasów i dóbr państwowych w godzinach 
urzędowych. 2226 


56 ct. pół kila Masi 


wybornage kuchennego tylko w sklepie pod 
firmą „JEDNOŚĆ“, Lwów, uł. Gradzickich. 2243 


Podarki 


ma ŚW, Mi= 
zas  kołaja 


| w olbrzymim wyborze 
| poleca Magazyn cukrów 
$| i herbatników, Lwów, 


Najlżejsząw kraju ulica Jagiellońska l. 5. 


Dachówkę "aredo 


„łrbatę i kakao oryg. | 
M ju pakowane, poleca Ę 
b firma Jan Hóflinger $ 
N M Lwów, Teatralna8 koło R 
; |) kościoła 2 eg sda 

i lodzioń świeża herbatniki. 


z gliny odmułonej 


Gegłę deta sklepienia- 


Masowanie twarzy, po 
najnowszym sposobie, 
przyjmuje ukończona 
z dyplomem masażystka, 
| szkoły profesora Jańczęko, 


E 2 także i wszelkie masowa- 
dnikowe lub podwórzowe | nie. (152) 
z kamienia sztucznego po | == 
kor. 1.60 od m?. Plyty pô- | Znaleziono pugilares 
sądzkowe po kor. 1-60 od | z pieniądzmi. — Odebrać 
m2, Płyty marmurytowe | można ulica Hausnera 16, 
po kor. 6— od m*. Płyty | drzwi Nr. 4. 
granitowe chodnikowe po 
kor. 559 od m? dostarcza 


Fabryka 0173 


m 


Zmieniam lokal, Zu- 
pełna wysprzedaż po zna- 
cznie zniżonych cenach 


w esy: las Sierry ka 
p, nistaw Gabriel ul. Karola 
kamienia sztucznego | | Ludwika 1: (175) 


dachówek we Lwowia. | 


Zamówienia przyjmuje Czeękolad 


LA 
Nowość! z migdałata 
(tabliczka 12h deko 5h) 
leca fabryka cukrów 
ana Hóflingera Lwów, 
"Teatralna 8 (koło ko- 
ścioła OO. Jezuitów.) 


w gmachu Banku hipo- 
tecznego. Telefon 396. 


Qy = a 

eatr Rozmaitości 
„Bependance Bristol”. Orygin. Parisiana 
Ensemble.. 7 panów i 14 pań. Codziennie 3 ko- 
medye. Początek o godzinie 8 wieczór. 1768 


1 faska 5 kg. bryndzy deserowej . + . „ KT*— 
| OWE a AER s mala wWer . « Cetss)4: „w O= 
Joa i Ostrej) osie Sa a W 
1. „ 5 „ masła deserowego . . . . s 9= 
1 „ 5 „ sera szwajcarskiego . . - p 9:— 
1 paczka 5 kg. słoniny białej lub wędzonej „ 7:80 
Wozy 5 „ kiełbas wieprzowych . » » 8:50 
MA 5 „ śliwek tureckich . . « « » 3:— 
1 faska 5 kg. powideł tureckich . . . » » 4:50 
1 paczka 5 kg. makaranu tarchonya (56: 4:1» = 
1 kilo herbaty od 5 koron dO . . sie e „1l2— 
1 kiio kawy palonej od K 280 do . . « » 4— 
1 kilo kawy surowej od 2720 dO . . . e » 360 


Poleca dom specyałów węgierskich 
Kiefer Leon, Kosmari (Węgry). 
19 


a 
B WINA WĘGIERSKIE a 
czerwone i białe, pod garen rd. przy- 
jemne i zdrowe, dostarcza w S4-litrowych beczuł- 
kach kolejowych, także próbne w beczułkach po- 
cztowych po 4'/, litra jak następuje: 


z roku 1906 34 litrowa zł, 12 4, litrowa zł. 175 
ra 1902 > Es U gk 
3 1897 Š 17 3 s230 
an TBI £ sd $ » 250 
„ 1887 d A2] 275 


Y 2 

» 1879 wino lecznicze 4, litrowa A 4:90 
Wszystko opłacone. Miód patoka, najlepszy, de- 
serowy, biały lub „ajj AE kg. puszki zł. 350. 
L. Alineu, Wersecz kir 23, Węgry. 1969 


i piękność. 


IEC POLSKI z piątku dnia 29. listopada 1907. 


muzą Szadkowski & Kopczyński. 
Miłodość 
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WYDAWCA: STANISŁAW TOKARSKI. 


poleca , > 

ka BB Franciszek Kwaśniewski 

i Ą swprzysiężony Taeczoznawca | 
harceńskie 3 
śpiewaj. wie- 
czór przy 
świetle jak 
we dnie są do 


‘miej ilości okuwsia, De 


"rowania o silnych kołko- 


Teatralna 8 (koło ko- 


€ 4 _ miernem biogosławiefe 
ścioła OO. Jezuitów.) | 


| stwie potomstwem. -< | 
| Tysiące pism dzięke | 
‘czynnych wysyła a 
skretnie po nadesłaniu | 
| 90 hal. w markach pos 
8 cztowych pani 
„ KAUPA, Berlin S. 
Lindenstrasse 50. 
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"BL : ajtaniej sprzedaje | 
poszukuje posadę, || B80 i przerabia kołdry 
lub miejsce, niech | | materace i wkładki í 
sią zaraz zgłosi pl. |, S% sprężynowe Prog 
E E L ul A 

qii ROU E i 4 , Lwów. ul. Kopernika 7. | 
li piętro. Z prowincji |. (142) 


marka na odpowiedź. | 


| Ekrany oprawia, nowe 
| wzory. Koniewicz, ulica 
Batorego |. 12. 


|Jan dodasz PRAW 
| Bambusowe mebelki, 
| bajecznie tanio, poleca 
| 

l 


PRACOWNIA RUSZNIKARSKY 


Koniewicz, ulica Batore- | 
go l. 12, 


Kołyski i łóżką koszy= 
kowe w różnych wielko- 
ściach, poleca uprzejmie 
Koniewicz, ulica Batore- 
go 1. 12. 


Lwów, pl. Bernardyński 3. . | 


poleca broń myśliwską R * 
wszelkich systemów. - 


SA IRL DE 


Z'o” |Kosze, wózki, meble 
Tne | bambusowe, reperuje | 
= "wa o (1 odnawia za bezcen. Ko- | 
= EU | niewicz, ulica , Batorego | 
w oú 11. 12 | 
Bt | 
E% S Kosze do podróży; 
5 e E | do drzewa, na kwiaty, na 
P © apiery. Olbrzymi wybór. 
e — ko aniej jak wszędzie, po- 
Eo m leca Koniewicz, ui. Bato- 
me Fl Z | rego 1. 12. i 


RASOWE Z PORZ TAC) 


| 
| 
sprzedaje najtaniej krawa- 


ty w najrozmaitszych fa- a 
sonach.Przyjmuje również | | PIERSGIORWARI| 
obrączki ślubne, szpilki 


bukietowe — wszelkie 
wyroby złote i srebrne 
i 


sprzėdamia 11 
Hotel „Wanda“ ul. Trybu- 
nalska. Sonderma "m. 
2113 

Cukiernia | 
ANIELA KURRACH 
Trybunalska 6, o», 
poleca blikołaje i pierniki 


| na czystem miodzie 4%: 


zdrowe dla dzieci (157) i i 
[1 WYSPRZEDAŻ I! 
4 pary bucików za 6K. 
Wskutek zakupna ołbrzy- 


X z 


| KALEŃDARZYK 


już opuścił prasę i roz- 
syłamy go bezpłatnie 
j każdemu kto zażąda. | 


| POLECAMY GRUPĘ: 
i Las m. Arakowa 

i Los weg. Bazylika 
| Los serbski 10 fr. 


ł Rocznie 6 ciągnień. — 

j Cena 186 K. 51 rat po | 

6 K. Pierwsza rata zpn. B 

RO K, dalsze po 6 kor. 

| Losy m. Krakowa musi 

s się asekurować przed | 
wylos. najniższą wygr. | 

| Premia wynosi l0 kor. $ 

Losy krak. już się koń- 
czą za 5 lai. Główna 
wygrana 50.000 K. 


Śchiiiz i Ghajes | 
Dom bankowy Lwów f 


IOKE OERA T AN OOVA SE D 


dziemy je sprzedawać 
przez krótki tylko czas po 
bajecznie nizkiej cenie. — 
f para męskich i I para 
damskich bucików do sznu- 


wanych podeszwach, na- 
stępnie 1 para męskich 
il para damskich elegance- 
kich i modnych bucików, 
wszystkie 4 pary, najnow- | 
szy fason, mocne z ciepłą 
odszewką na zimę. — 
Wielkość podług miary 
podać. Wszystkie 4 pary 
kosztują tylko 6 koroma 
Wysyłka za pobraniem 
pscztowem, Zamiana do- 
zwolona, albo też zwraca- 
my pieniądze na żądanie. 


M, KESSLER, KRAKÓW 63/1. 


Dom eksportowy. 


WŁASNOŚĆ SPÓŁKI NIEJAWNEJ. 
- Papier z fabrysi Tow. Akc. Braci Fiałkowskich w Białej, 
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